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Prenumerata „Postępu“ wynesi: 


w Austryi: rocznie . 4 kor. — hal. 
” półrocznie . 2 kor. — hal. 
` kwartalnie . 1 kor. 10 hal. 

za granicą: rocznie . . 5 kor. — hal. 
„ półrocznie. . 2 kor. 50 hal. 
” kwartalnie . . 1 kor. 30 hal. 


Numer pojedynczy kosztuje 8 halerzy. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pocztowej. 


Prenumeratę oraz wszelkie korespondencye nad- 
Syłać należy pod adresem: 


Redakcya i Administracya „POSTĘPU* 
Kraków, ul. św. Tomasza 37. (Dom robotniczy). 


Kraków, dnia 10. Warca 1907. 


Rocznik ITI. 


POSTEP 


Katolickie pismo tygodniowe dla klas pracujacych, 


Wychodzi co niedzielę. — „Postęp“ redaguje Komitet. 


0d Redakcyi. 


Zawiadamiamy Szan. Czytelników, że 
z dniem 1-go marca b. r. przenieśliśmy lo- 
kal Redakcyi i Administcacyi do Domu Ro- 
Botniczego ul. św. Tomasza ś szelkie 
tedy listy i przekazy adresować a 
edakcya „Postępu” ul. sw. Tomasza L. 37. 


Od Wydawnictwa. 


Przypominamy wszystkim Szan. Czytel- 
nikom, zalegającym z przedpłatą na r. 1907, 
czas najwyższy na zapłacenie prenume- 


raty. Wstrzymaliśmy wysyłkę już wszystkim 
zalegającym z prenumeratą za rok przeszły 


a kto za rok 1907 nie nadeszie prenume- 


raty w tym miesiącu, również wstrzymamy 


emu wysyłkę. 


stosowna chwila. 


¥ QJedną z największych krzywd, — ja- 
kie gniotą robotników — w dzisiejszych 
zwłaszcza czasach, jest brak zabezpieczenia 
tobotnikowi spokojnej starości. Ten, który 
całe życie, póki mu sił starczyło, w pocie 
czoła gromadził skarby i pracował nad tem, 
żeby one z dniem kaźdym się zwiększały, 
sam kiedy siły go opnszczą, pozostaje bez 
kawałka chleba, bez  najniezbędniejszych 
nieraz Środków, do spędzenia reszty dni 
bycia, które Opatrzność żyć jeszcze przezna- 
tzyła. 

Szczęśliwy ten robotnik, który w młod- 
szych latach mógł sobie zaoszczędzić jakiś 
grosz i złożyć w puszce przeznaczonej: „na 
czarną godzinę”. Lecz iluż jest takieh, któ- 
Tey przy nędznych zarobkach i z duiem ka- 
dym wzrastającej drożyźnie, mogą sobie 
złożyć coś do wyżej wspomnianej puszki ? 
Nie spotkamy z pewnością na setkę jednego 
robotnika, który miałby jako tako dni sta- 
rości zabezpieczone z własnych przez siebie 


Biuro Redakcyi otwarte codziennie od godz. 
9—12 przed południem z wyjątkiem niedzieł 
i świąt i od godziny 4—7 po południu. 


Cena ogłoszeń: 


Zwyczajne ogłoszenia za wiersz szpaltowy drobnym 
drukiem albo jego miejsce 20 halerzy. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapiskach kronikarskich 
t w „Nadesłanem* za jeden wiersz drobnym dru- 
kiem 30 hal. — Ogłoszenia na innych miejscach 
lub ogłoszenia całoroczne podług osobnej umowy. 


Ża artykuły odnośne redakcya nie odpowiada. 


Redakcya rękopisów nie zwraca. — Nieopłaconych 
listów nie przyjmuje. — Bezimiennych wiadomości 
nie uwzględnia. — Zmiana adresu 20 hal. 


pukać od chaty do chaty z prośbą o Ka- 
wałek chleba dla zaspokojenia głodu swoje- 
go i rodziny. Troska o dni starości, to 
zmora, która gniecie, dusi robotnika spędza- 
jąc nieraz w nocy sen z powiek jego. Stają 
mu bowiem ciągle przed oczyma postacie 
tych, którzy jak on pracowali, póki Biły 
starczyły, 8 dzisiaj idąc do pracy i wraca- 
jąc z niej, spotyka ich po drodze, przesu- 
wających się powoli z domu do domu, z wy- 
ciągniętą ręką o kawałek chleba. 

W innych państwach jak n. p. w Niem- 
czech poczyniono już w tym kierunku dosyć 
daleko idące reformy i zabezpieczono robo- 
tnikom jako tako przynajmniej stare lata 
Tam też więc robotnicy patrzą trochę spo- 
kojniej w przyszłość, bo mają chociaż nie- 
wielkie, ale pewne oparcie w starości o fan- 
dusz zabezpieczeniowy. 

U nas nie spieszno nikomu z tem, żeby 
robotnikom dać zabezpieczenie. Po pukaniach 
i deputacyach robotniczych, jakie chodziły 
po gabinetach ministeryalnych przed trzema 
z górą laty — rząd austryacki wniósł pro- 
jekt ustawy zabezpieczenia robotników na 
starość. O projekcie tym pisaliśmy już 
obszerniej w N-rach 1-szych naszego pisma 
Rocznik I. 

Projekt ten nie mógł zadowolnić robo- 
tników, ale był bądź co bądź pierwszym 
krokiem do małego przynajmniej zabezpie- 
czenia. Lecz cóż się dzieje, projekt ustawy 
jaki został wniesiony, został do dziś dnia 
projektem tylko i powędrował jak tyle in- 
nych do składu i nie mamy najmniejszego 
zapewnienia, kiedy on może stać się ustawą. 
Lecz właśnie teraz mamy stosowną chwilę, 
kiedy możemy przypomnieć nasze Błuszne 
żądania w tym kierunku. Właśnie teraz bę- 
dą się odbywać wybory posłów na podsta- 
wie nowego prawa, gdzie każdy robotnik 
będzie miał prawo głosu skończywszy lat 
24. Dzisiaj wśród nas robotników "m się 
różni ludzie chcący pozyskać nasze zaufanie 
i nasze głosy. Pamiętajmy więc o zabezpie- 
niu na starość i jako kardynalny warunek 
wyboru każdema kandydatowi ubiegającemu 
się © mandat stawiajmy obok obrony Ko- 
ścioła i narodu, zabezpieczenie robotników 
na starość. Na wybór dawnych posłów nie- 
wiele mieliśmy wpływu, ale dzisiaj kiedy 
w naszem ręku spoczywa mandat, powinni- 
śmy ten mandat dać tylko takiemu, który 
sprawę zabezpieczenia robotników na starość 
po wyżej wymienionych rzeczach postawi na 
jednem z pierwszych miejsc i ją starał się 


będzie w najbliższym czasie zamienić w usta- 
wę z należytemi poprawkami na korzyść ro- 
botników. Przy tej sposobności zapamiętaj- 
my sobie dobrze, kto w innych państwach 
n. p. w Niemczech sprzeciwiał się wprowa- 
dzeniu ustawy zabezpieczenia robotników 
na starość, Był to obok zdeklarowanych 
wrogów robotników nie kto inny jak po- 
słowiesocyalistyczni, którzy 
jakjeden mążgłosowali prze- 
ciw ustawie. Fałszywi ich „towarzysze 
galicyjscy* w swym programie i odezwie 
wyborczej obiecują domagać się zabezpie- 
czenia na starość, ale czyż można wierzyć 
oszustom ? Nie! tylko plunąć na ich obie- 
canki i pędzić od siebie, a wybierać posłów 
z sumieniem, których nie interes „osobisty 
ale chęć słnżenia sprawie robotniczej popy- 
cha o ubieganie się o mandat. Wybierając 
takich zastępców naszych do parlamentu, 
możemy się spodziewać, że projekt ustawy, 
jaki ugrzązł gdzieś w kancelaryach ministe- 
ryalnych z należytemi na korzyść robotni- 
ków poprawkami, stanie się ustawą, której 
tak dawno czekają robotnicy w całej 
Austryl. 


2 działalności katolików na Śląska. 


Katoliey na Śląsku i ieh działalność, to 
przedmiot, który naszym pismom galicyjskim 
daje powód, 8 zwłaszcza w ostatnich czasach 
do zamieszezania sążnistych artykułów i ko- 
respondeneyi. W artykułach i koresponden- 
eyach tych jednak nic a nic prawie nie mo- 
żemy się dopatrzeć, coby dobrego i pożyte- 
cznego katolicy na Śląsku w ostatnim czasie 
robili, tylko czytamy tam, że działalność 
katolików, którzy publicznie wyznają, że są 
katolikami i ich organizacyi „Związku śŚląs- 
kich katolików” przynosi szkodę całemu spo- 
łeczeństwa polskiemu. 


Przy tej więe sposobności dalejże na 
„klerykałów*, t.j. tych, którzy katolieygmu 
nie ukrywają pod płaszczyk wszechpolski 
ani liberalny i ludowy, ale otwarcie się do 
niego przyznają i na podstawie jego działają 
wśród ludu. Może jednak ktoś, nie znający, 
albo nie mający bliższych stosunków ze Ślą- 
skiem, ciekaw jest eo robią katoliey i ich 
przewódey na Śląsku, że nasi patryoci tyle 


łez krokodylich nad ich szkodliwą działal- 
EOS, leją. Mająe bezpośrednią styczność ze 
ląskiem, możemy kilka słów o tej sprawie 


napisać, aczkolwiek może zarzuci nam ktoś, 
że nie jesteśmy pismem politycznem, więc 
prawa nie mamy mięszania się w te sprawy. 

My powiemy, że największą winą w 0- 
czach naszych pseudo-patryotów jest, że 
katolicy na Śląsku wzięli się do pracy 
i budzą z uśpienia, wyrywają z rąk międsy- 
narodowych i antyreligijnych „towarzyszy* 
setki robotników, słowem pracują tak w osta- 
tnim czasie, jak katolicy pracować wszędzie 
powinni. Obraz tej pracy przedstawia się 
tak, że w elągu roku urządzili około 80 
zgromadzeń olbrzymich, liczących po 600, 700 
i więeej ludzi, nie licząc zgromadzeń odby- 
tych przez organizacye zawedowe. Oprócz 
tego, żeby uprzystępnić każdemu robotnikowi 
i rolnikowi ezytanie swojej śląskiej gazety 
„Gwiazdki Cieszyńskiej*, zaczęli ją wydawać 
dwa razy tygodniowo z obniżeniem przed- 
płaty z 9 na 7 koron rocznie. Dalej Zwią- 
zek katolików śląskich, który, jako organi- 
zacya polityczno-społeczna, obecnie liczy do 
2 tysiące członków, wydaje co roku dwie 
broszury pod nazwą: „Posta“, w których 
omawia najżywotniejsze kwestye, obchodzące 
lud śląski katolicko-polgki. Dodać potrzeba, 
że katolicy-Polacy na Sląskn nad swoją or- 
ganizacyą pracują o własnych siłach, 
nie biorąc ani na pisma swoje, ani agitacye 
i urządzanie zgromadzeń znikąd subweneyi 
i wsparcia. „Związek źląskich katolików“ 
przygotował swoją ruchliwą i wielce poży- 
teczną działalnością pole pod organizacyę 
zawodową katolicką, która dzisiaj tak wspa- 
niale się na Śląsku rozwija. Ale jeszcze nie 
można pominąć tego, co jak się zdaje naj- 
bardziej naszych „patryotów* galicyjskie 
boli i nie mogą tego strawić, to jest, że 
duchowieństwo katolickie tamże poszło mię- 
dzy lud, że urządza zgromadzenia, 
nie zasklepiasjąc się tylko w zakry- 
styi, ale rozumiejąc ducha czasu i potrzeby 
ludu, stara się tym potrzebom zadosyć uczy- 
nić, o ile to jest w jego mecy. 

To jest naszem zdaniem główny powód 
niezadowolenia naszej zżydziałej większą 
częśełą prasy galicyjskiej. Gdyby nasza 
prasa była choć trochę sprawiedliwą wzglę- 
dem katolików Polaków śląskich, względnie 
ich przywódców, to przyznać i pochwalić by 
musiała na przykład to, że założoną została 
staraniem „Związku śląskich katolików* pol- 
ska organizaeyą zawodowa z podkładem ka- 
toliekim, bo przez te organizacye setki ro- 
botników może zostać uratowanych dla na- 
rodn polskiego. Tak samo licznie urządza- 


„la paszą, | Waszą wolność: 


Wspomnienia z dni ofiar i walki. 


8). | (Cłąg dalszy.) 
tE Warszawy ? — po»tarza jeszcze jak- 
AJ em Joanna, — Niemasz tam nikogo 


znajomego, nikogo tam nie masz z rodziny, c 
ci nie żal opuszczać nas, Józię? m a 
f e j s imienia ca oczy dło- 

lt, ciężko westchnął i począł si 

przechadzać po małej izdebce. 4 i 

Andrzej zaś jak zwykle, szorstki i gniewli- 
wy począł gderać. 

. ~ A ciebie Marcinie już nic nie będzie, z 
ciebie już ani majstra nikt nie obaczy, ani do 
żeniaczki ty nie dojdziesz, ja już ci zawsze po- 
wiadał, że na marne wyjdziesz i koniec twój 
RCIE 

; czony, ale inn jak wszys- 

ey. Już myśleliśmy dojdzie to R HG do s 
zumu, oženi się choć tam z biedną, ale dom 
mieć będzie, do warstatu, może doprowadzi i 
Spokojne życie zacznie, a tu masz, znowu 0oś 
nowego |... 

. adarcin blady stanął przy drzwiach. oparł 
kę jakoby mu sił brakowało, a kpl T 

Sne rodzeństwo, począł im przedstawiać szcze- 
Tze 1 Jasno, iż co robi nie robi lekkomyślnie 
ani a = 

, — Mol kochani! proszę was gorąco, ze łra- 
ka Ww oczach was proszę nie gniewajcie się, 

Ja nie zasłużyłem ani na jedno słowo gnie- 
wa z ust waszych. Do Warszawy jechać muszę, 


PORĘBSKI & ZIMLER Kraków, Rynek L. 


ANDEL TOWABOW DROBIAZGOWYCH 


ważna i święta sprawa mię woła, sprawa, wô- 
bec której i moje majsterstwo i moje żenienie 
sig i moje ciche szczęście, to wszystko są dro- 
bne, mało znaczące rzeczy. Czy myślicie, że ta- 
kie rozstanie dla mnie przychodzi bez bolu i bez 
żałości? A czy dla tego miałbym zostać, iż 
przykro wam, jrzykro mnie jeżeli się żegnamy? 
Byłbym nikczemnym samolubem i zwierzęciem 
bez ducha ludzkiego gdybym został w domu, 
sjrawiał weselisko i pozatykał uszy, żeby nie 

yszeć, eo się dzieje w Ojczyźnie i zamknąć 
oczy, ażeby nie widzieó co robią ci, którzy Są 
prawdziwymi Polakami... 

Andrzej zmarszozył czoło i rzekł ostro: 

— Dałbyś sobie raz pokój z tą Polską i 
tymi Polakami... Już się Polska skończyła da- 
wno, już Polacy dawno przestali wspominać co 
było, trzeba żyć spokojnie i na pieniądze za- 
rabiać. 

— Biedny, biedny Andrzeju, — rzeknie na 
to Marcin. Żal mi bardzo, żeś taki biedny, ale 
spodziewam się, że jeszcze kiedyś i ty odmie- 
nisz się. Mówisz, że Polska już dawno skończyła 
się... więc jakto rozumiesz ? Skończyła się Pol- 
ska? Czy dla tego, iż niema teraz rządu pol- 
skiego, wojska polskiego, niema władzy .kró- 
lewskiej jak było dawniej, to dlatego niema 
i Polski? Patrz na Wisłę — polska rzeka... czy 
ona sią skończyła ? Czy nie płynie jak płynęła? 
Popatrz na ten Kraków, czy nie ma go? A na- 
sze miasta, wioski. pola, lasy, wody, łąki, czy 
nie są Polską jak były?.. Wszakże wszystko 
jest tylko niema sere gorąco Polskę miłujących 
i dlatego wrogowie nami pomiatają. 

Andrzej wsłuchał sią i z zdziwieniem po- 
czął pojmować, iż Polska jest... 

Marcin zaś dalej mówił: 


ornaty, 


— Z Warszawy wołają na rodaków by spieszyli 
do obrony Polski... więc tam idę, a wy nie rze- 
knijcie mi ani słowa, ażebym został nie rze- 
knijcie, bo biada byłaby wam i mnie... Nie wolno 
zatrzymywać synów w domu, gdy dach się pali 
nad głową, a u nas, wśród tylu zbrodni wro- 
gów, pali się nad głową. 

— W Imię Ojea i Syna i Ducha Świętego — 
szepce Joanna przelękniona patrząc| na Marcina 
i słuchając jego mowy. — Jezu Miłosierny prze- 
mień, bo coś strasznego stanie się. 

Andrzej także niby zalękniony patrzy na 
brata, a zdaje mu się, że to nie brat, nie mu- 
rarski syn, nie blacharz stoi przed nim, ale 
jakiś wielki duch, jakiś człowiek w jasności 
wiedzy stanął w tej izdebce i do nich prze- 
ma 

Było to w połowie grudnia 1860 roku. 

Na dworze śnieg zaczął polatywać, białe, 
drobne płatki unoszone wichrem kręciły się w 
dziwne koła i spadały na szyby okienka w tej 
izdebce, w której oto ważna i wielka chwila 
pisała w sercach braci swą datę. Młodszy brat 
uczył starszego, ciemnego rzemieślnika, jak trze- 
ba być czujnym i posłusznym na wołanie Oj- 
czyzny, a ten niby zdziwiony, niby zalękniony 
wsłuchiwał się w słowa brata i czuł, iż jakaś 
siła wielka otwiera jemu oczy i on zaczyna 
widzieć, co się w Ojczyźnie dzieje. 

— Nie wolno zatrzymywać w domu, po- 
wtarza sobie Andrzej i podnosi oczy na brata, 
a ten mówi znów, jakby kapłan z kazalnicy: 

— U nas, wśród tylu zbrodni wykonywa- 
nyeh przez wrogów, pali się dach, pali się cały 
dom, Ojczyzna się pali w ogniu krzywdy i mę- 
czeństwa, a ludzie zamiast wołać do pomocy 
jedni drugim, powtarzają: siedźcie cicho, nie 


ruszajcie się, myślcie tylko o tem, ażebyście 
mieli co jeść, gdzie mieszkać, w co ubrać się. 
Nie może tyle milionów Polaków stać i czekać 
kiedy im wszystko po kolei zabierać będą. Za- 
brali ziemię, zabrali rząd, prawa, zabierają ko- 
ścioły, zamykają szkoły, biorą dzieci na prawo- 
sławie, biorą synów w sałdaty, a czyż nie ma 
obrony ? 

— Boże | Bądź Miłosierny | — Joanna przez 
łzy szepce, — Aż dreszcz przejmuje ozłeka, gdy 
o tem Słyszy... 

— Nie wiedziałem, że tak jest, — rzeknie 
na to Andrzej zbliżając się do Marcina, a po- 
łożywszy mu rękę na ramieniu, dodaje : 

— Wiem już, że się Polska nie skończyła. 

Marcin ebjął brata obydwoma rękami i przy» 
tulił się do niego jak dziecko do ojca. 

— O tak|... nie skończyła się, tylko się 
nowa zaczyna budzić,.. Zostań tu bracie i cze- 
kaj na dalsze wieści, a kto wie, czy i ty nie 
przyjdziesz w krótce do budowy nowej Polski? 

Andrzej łzę otarł, Joanna przytuliła czar- 
no-włosą głowę brata do piersi nie mówiąc nic. 

Po godzicie rzekł Marcin. 

— Pójdę pożegnać Józię, 


Iv. 
W drukarni. 
Wicher dął ostry. 
nieg miejscami truduy był do przebycia. 
Warszswa zdawała się już śpi, bo światła w 
oknach pogasły, a na ulicy prawie nikogo nie 
było widać, 

Z Krakowskiego przedmieścia przemknął ją- 
kis mały chłopczyna i zwrócił się na prawo. Szedł 
bardzo prędko i tak blisko kamienic, iż zdawało 
się chce być niewidzialnym. (C. d. n.) 


p a a a e 
polecają: Materye kościelne w rozmaitych kolorach tkane słotem i srebrem. — Hafty kościelne jak: 
y, stuły, tuwalnie i sukienki na puszki. — Komże tlułowe i koronki kościelne szwajcarskie. 
Fręzłe, y słote i jedwabne, klamry do kap. — Zamówienia na szaty liturgiczne wykonujo się 

w własnej pracowni po cenach umiarkowanych. 


(U. 89-102), 


ne zgromadzenia w okolicach — gdzie do- 
tychczas nikomu przez głowę nie przeszło, 
żeby nrządzić tam zebranie lab odczyt, nie 
mało przyczyniają się do budzenia ducha 
narodowego w tych zakątkach. O tem wszyst- 
kiem jednak powiada nasza prasa wszech- 
polsko-liberalno-żydowska, że to jest robota 
„destruktywna* czyli burząca. Burząca jest 
tylko nie w tem znaczeniu, jak to chce wyżej 
wspomniana spółka. Burzy ona bowiem głowy 
ciemnoty, zapalając tam pochodnie światłości 
i życzyć sobie tylko należy, żeby praca ka- 
tolików śląskich i duchowieństwa znalazła 
i w Galicyi chętnych naśladowców. 

Sprawie narodowej na Śląsku szkodzą naj- 
więcej ei, którzy przyszedłszy na Śląsk sądzą, 
że można tą samą miarą go mierzyć co n. 
p. Lwów lub Kraków, że można tam tak 
samo prowadzić wszechpolską politykę. 


Tak samo i ci dla sprawy narodowej 
chyba nie pracują, ale jej niezmiernie szko- 
dzą, którzy o ludzie katolickim piszą, że jest 
„Ciemną masą“, a inni znowu, że niewarto, 
żeby społeczeństwo polskie wspierało gro- 
szem sprawę narodową na Śląsku. O tych 
jednak wszystkich prawdziwych szkodnikach 
nasza galicyjska prasa nie wspomina. Tak 
samo milozała dawniej, kiedy nie było orga- 
nizacyi polskiej zawodowej dla robotników. 
Nikt wtenezas nie wspomniał o tem, że tyle 
tysięcy robotników polskich w szeregach so- 
eyalistycznych się wynaradawia i ginie beg- 
powrotnie dla narodn polskiego. © tem 
wszystkiem milczano dawniej. A teraz, kiedy 
polska organizacya zawodowa istnieje, zało- 
życieli jej napada się w prasie polskiej. To 
właśnie charakteryzuje dosadnie stanowisko, 
na jakiem stoi nasza prasa galicyjska. Wie- 
rsymy w to, że katolicy śląscy pójdą dalej 
drogą, którą obrali, nie oglądając się na ni- 
kogo, a my życzymy im w tem jaknajwię- 
kszego powodzenia. 


LI r 
Jeszcze jeden wróg! 

Wiele ziego sprzysięgło się na zgubę 
ludu pracującego. Wiele złożyło się na to, 
by wywołać ów ruch wielki i wspaniały wśród 
tej ostatniej, czwartej klasy społecznej robo- 
tniesego proletaryatu, co wzruszył aż pod- 
stawami całego bytu społecznego. Ale do 
niedawna nie myślano o tem, zeby używanie 
napojów alkoholowych czyli alkoholizm 
miał coś wspólnego ze sprawą robotniczą. 
4 przecież dowiedzioną juź jest rzeczą, że 
nie na wiele zda się podnosić materyalne 
i społeczne położenie robotnika, jeżeli się 
peaweli na to, by alkoholizm jak rak toczył 
i pedgryzał najżywotniejsze soki bytu robo- 
tniezego, by używanie i nadużywanie napo- 
jów alkoholowych marnowało ostatni grosz 
krwawo zapraeowany robotnikowi. Gdyby się 
tak ehciało sprawę postawić, że grosz uzy- 
skany ponad zwykłą miarę miałby iść na 
swawolne używanie, wtedy gotowa wszelka 
podwyżka płacy robotnika stać się zarazem 
dawką alkoholowej trucizny dla niego, eoby 
niosła niesłychaną klęskę dla ludu robotni- 
czego, coby znosiła grosz zapracowany w kie- 
szenie właścicieli gorzelni i 20.000 karezma- 
rzy, a zarazem zwiększała jeszcze bardziej 
wydatki na alkohol, które w państwie an- 
stryaekiem wynoszą roeznie 300 milionów 
koron. 

Wszelka organizacya, której celem jest 
doiro Indu praenjącego, mnsi prowadzić za- 
razem walkę z alkoholizmem, bo to 
wróg eałego społeczeństwa, a awłaszeza ludn 
pracującego. On to, a nie kto inny, niszczy 
nie tylko mienie swej ofiary, ale swoją wil- 
czą łapę kładzie na ciało i na duszę czło- 
wieka. On przecież dociera do samego srodka 
władz umysłowych esłowieka, ubezwładnia 
je, czyni je besmyślnemi, ze zwierzęciem 
równa i najrosumniejszego, eo sznka potem 
żeru dla swych instynktow najniższych, a ezę- 
sto i do sbrodni popycha. Gdzie on się sza- 
gnieżdzi, tam panuje ciemnota tylko sama, 
bo to jest bezwzględny niszezyciel wszelkiego 
postępu w oświacie i dobrobycie; on w mie- 
szkaniu robotnika większe sprawia zniszcze- 
nie, jak nawet podatkowy egzekutor rządu 
austryackiego, odzież w strzępy zamienia, od 
uat odbiera ostatni kawałek chleba, do mo- 
ralnej doprowadza nędzy, o snehoty zazwy- 
czaj przyprawia, co kończą się Śmiercią nie- 
chybną. 

Obowiązkiem tedy każdego być powinno 
zwalezać tego okrntnego wroga, niszczącego 
społeczeństwo moralnie i materyalnie razem. 
Tak też postanowili uezynić polsey robotniey 
zorganizowani w katolickie "Towarzystwa 
w Poznańskiem i na ostatnim swym zjeździe 
ubiegłego roku w Poznaniu oświadczyli: „Zwa- 
żywszy, jakie szkody wyrządzają w polskiem 
społeczeństwie niektóre zwyczaje, pobndza- 
jące do nżywania napojów alkoholicznych, 
polecili: 1) nie dawać dzieciom napojów al- 
koholicznych, 2) nsnwać przymns do picia 
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w domach prywatnych wskutek źle zrozu- 
mianej gościnności, a w lokalach publicznych 
wskutek fafszywie pojmowanej wzajemności, 
3) nsuwać zwyczaj stawiania i przyjmowania 
„kolejek*, 4) używać przy pracy zamiast 
wódki innych napojów niealkoholicznych*. 
Socyaliści nawet, którzy zazwyczaj nie gar- 
dzą alkoholem, na ostatnim swym kongresie 
w Manheim orzekli: Najwięcej zniszczenia 
wśród klasę robotniczą niesie alkohol: we 
walce o wolność i równość on stawia naj- 
większą zaporę w organizacyi: on jest źró- 
diem przekupstwa i zaślepienia -- dlatego 
robotnicy muszą stanowczo zwalczać alko- 
holizm. 

Wprawdzie nie sama nędza jest jedynem 
źródłem alkoholizmu wśród robotników, ale 
zaprzeczyć się nie da, że nędzne mieszkanie, 
niedostateczne jedzenie, brak należytego o- 
dzienia i ciepła, złe pożycie rodzinne i cała 
owa czarna nędza proletaryatu robotniczego 
wpędza robotnika do szynkarskiej nory, by 
tam w alkoholu zatopić swój ciężki los choć 
na chwilę i ujrzeć bodaj jakiś przebłysk ży- 
cia przez podnietę alkoholu. 

Ktoby tedy chciał nieść ulgę biednym 
i wyzyskiwanym, zwłaszcza klasie robotni- 
czej -- ktoby myślał o podniesieniu pracu- 
jących klas Indowych, a pominąłby swawolne 
nżywanie lnb nadużywanie alkoholu i nie 
zwalczał tego niszczyciela stanowczo, ten 
dozna w pracy niechybnego zawodu i nie 
osiągnie zamierzonego celu. Przeto — precz 
z wrogiem — alkoholem! 


Z POLITYKI. 


Z Sejmu galicyjskiego. 


Sejm obraduje od kilku dni nad reformą 
seminaryów nanczycielskich. Projekt tej re- 
formy w nauczaniu wniósł posel Bobrzyński 
Podczas obrad przychodzi codziennie prawie 
do ostrej wymiany zdań między posłami pol- 
skimi a ruskimi. Ruscy posłowie bowiem 
w każdym wniosku prawie wniesionym i po- 
stawionym przez polskich posłów upatrują 
jakąś krzywdę, którą Polacy wrzekomo chcą 
im wyrządzić. W ciągu mów wygłaszanych 
w Sejmie, posuwają do tego stopnia, że po- 
wiadają, iż położenie Rusinów w Galicyi pod 
rządami polskimi jest takie same, jak Po- 
laków pod prusakiem. Jest to istotnie kłam- 
stwo bezczelne Rusinów, bo przecież nikt im 
nie narzuca gwałtem nauki w języku pol- 
skim i szkołach wiejskich, mają swoje gim- 
nazya ruskie i wszędzie język ich we wscho- 
dniej Galicyi jest szanowany, tak w sądach 
jak i wszystkich urzędach. Skądże więc ta- 
kie porównanie z Polakami w zaborze pru- 
skim, gdzie nasi bracia nawet modlitwy w ję- 
zyku polskim mówić nie mogą. 

Rząd krajowy wniósłźprojekty ustaw do 
Sejmu: o wydobywaniu minerałów z ziemi 
i regulacyi rzek i potoków górskich. Oba te 
projekty poszły do komisyi wybranych dla 
takich spraw. | 

W niedzielę 3 bm. odbył się we Lwowie 
zjazd delegatów Rady Narodowej z całego 
kraju trzech skonfederowanych stronnictw. 
Na zjeździe tym wybrany został Wydział 
Rady Narodowej, do którego z ramienia we- 
szli także żydzi. Wskutek tego Rada Naro- 
dowa straci wiele na zaufaniu ludu. 


Z Rosyi i Królestwa. 


We wtorek dnia 5 bm. otwartą została 
uroczyście Dnma. W akcie otwarcia Dumy 
wzięli udział wszyscy ministrowie z 'prezy- 
dentem rządu na czele. Dumę otworzyi wi- 
ceprezydent Rady państwa Gołubiew. Po od- 
czytaniu patentu carskiego zwołującego Du- 
mę członkowie prawicy t. j. konserwatyści 
różnych odcieni wznosili okrzyki na cześć ce- 
Sarga. 

Następnie wszyscy posłowie złożyli przy- 
sięgi. Socyalni demokraci nie byli obecni przy 
otwarciu Dumy, dopiero później się zjawili 
w Izbie. 

Prezydentem Dumy został wybrany poseł 
Głołewin, kadet. 

Nowo otwartej Dumie nie obiecują dłu- 
giego życia z powodu, że wybrani posłowie 
to nie ludzie parlamentarnej pracy, ale ma- 
rzyciele o rewolucji. Stara rozwiązana Duma 
aczkolwiek była złożona z żywiołów bardziej 
umiarkowanych, stawiała projekty ustaw nie- 
dających się nigdy wprowadzić w życie. Nowa 
Duma jest jeszcze bardziej „postępową* więc 
i po niej niczego spodziewać się nie można, 
prócz ognistych mów,“ które nędzy, jaka? pa- 
nuje w Rosyi, nie zaspokoją. 

Trzech posłów polskich wyjechało do Ber- 
lina, gdzie mieszkają fabrykanci łódzcy, żeby 
z nimi pertraktować w sprawie lokantu łódz- 
kiego, jaki do dziś dnia istnieje. Jeźliby wy- 
jazd ten i pertraktacye pozostały bez skntku, 
ma być wybraną komisya z„posłów do Dumy 
dla zbadania sprawy na miejscu. Życzyćby 
tylko należało, żeby sprawa ta została jak 
najpomyślniej załatwiona, żeby te tysiące ro- 
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wyrabia pod kentrolą kemisyi Przemysłowej Tow. 
Lekarskiego krak., polecone przez też Towarzystwu 
żelazistą, kwaśną oraz we 
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botników zostające dziś w strasznej nędzy, 
wrócić mogły do pracy. 


W Prusiech 


prześladowanie Polaków się nie zmniejsza. 
Swieżo znowu skazanych zostało kilku re- 
daktorów pism na grube kary pieniężne za 
pisanie o strejku, a kilku z nich ma miesią- 
ce do odsiadywania, a niektórzy jnż siedzą 
w więzieniach pruskich. Smutny i ciężki jest 
los naszych braci i tylko zgoda i jedność, ja- 
ka między niemi panuje. dolę tę im osładza. 

Koło Polskie w parlamencie niemieckim 
dzielnie się bierze do pracy. W ostatnich 
dniach poseł książę Radziwiłł cięto zgromił 
rząd pruski za jego podłe postępowanie wzgle- 
dem Polaków. 

Słychać, że następca po S. p. Arcybi- 
skupie Stablewskim ma być dotychczasowy 
ks. biskup Likowski. Wiadomości te jednak 
nie są jeszcze całkiem pewne. 


- KORESPONDENCYA. 


Z Sanoka. 


Smutny wypadek zdarzył się dnia 20 lu- 
tego b. r. u nas w Sanoku. Wicher, jaki 
szalał w ów dzień zerwał z kużui tamtejszej 
fabryki wagonów dach, który przywalił swym 
ciężarem idącego właśnie do pracy stołarza 
Czownickiego. Pomimo, że pośpieszono ną- 
natychmiast z pomocą nieszczęśliwemu, nie 
zdołane go uratować. Dach spadając nderzył 
p. Kowniekiego w głowę, wskutek czego 
śmierć nastąpiła natychmiast. Pogrzeb odbył 
się 23 ubiegłego miesiąca przy udziale około 
2000 Indzi, w tem wszyscy prawie robotniey 
z fabryki wagonów e dyrektorem Drewnow- 
skim i urzędnikami. Nad grobem przemówił 
serdecznie ks. Turkowski, kurator Grupy 
P. Z. Z.K. R. w Sanoku, do której i zmarły 
należał jako gorliwy człenek. 

S. p. Czownieki osierocił żonę i pięcioro 
małych dzieci. Grapa Polskiego Źwiązkn za- 
wodowego katoliekich robotników wypłaciła 
wdowie po Ś. p. Czownickim zapomogę z fun- 
duszu pogrzebowego. 

W Grupie naszej panuje rach niezwykły. 
Co niedzielę prawie mamy jakiś odezyt i po- 
gudankę. W ostatnią niedzielę mieliśmy od- 
czyt na temat: „Pamiętniki wygnańca pol- 
skiego”, który wygłosił niezmordowany 
w pracy Ks. Kurator Turkowski. 

Swojego czasu donieśliśmy o niejakim 
Sobolewskim, socyaliście, który zarżuął no- 
żem drugiego „towarzysza“ Wencela. W tych 
dniach odbyła się rozprawa sądowa, a So- 
bolewski skazany został na dwa miesiące 
więzienia. Prokurator jednak wniósł odwoł- 
anie eo do niskiego wymiaru kary. 

„Towarzysze“ zwołali tataj zebranie, ale 
im nie „tęgo* poszło, ponieważ nie miał 
kto słnehać czerwonych blagierów. Na zgro- 
madzenie miał zjechać „towarzysz“ Wityk 
ze Lwowa, ale widocznie przeczuwał, że 
szkoda czasu i pieniędzy na pociąg, więe 
nie przyjechał. „Towarzysze“: Topinek i Bo- 
czarski pogadali sobie przez pół go- 
dziny i ulotnili się. 


4 naszych stowarzyszeń, 


Katolickie stowarzyszenie stróżów ka- 
mienicznych w Krakowie odbyło doroczne Wal- 
Be Zgromadzenie dnia 24 lutego b. r. w Domu 
robotniczym. Liczne zebranie zagaił najpierw 
prezes M. Język, on też następnie przedłożył 
sprawozdanie z całorocznej działalności Stowa- 
rzyszenia, które okazało, jak pewnym krokiem 
naprzód posuwa się katolicka organizacya stró- 
żów. Przed trzema laty stowarzyszenie już pra- 
wie przestało istnieć, ale dzięki zabiegom Zwią- 
zku katol. stowarzyszeń i pracy jednostek dziś 
stowarzyszenie liczy 82 członków w OBtA- 
toim roku wzrosło e 40 więcej — w ciągu ro- 
ku odbyło się 12 posiedzeń Wydziałn, 10 ze- 
brań ezłonków, jedno nadzwyczajae Walne Zgro- 
madzenie, jedno publiczne zgromadzenie stróżów, 
w którem wzięło udział około 400 stróżów, by 
zaprotestować przeciw uchwale Rady miejskiej 
zmuszającej stróżów do zamiatania ulic. W spra- 
wie wywozu popiołu była deputacya u prezyden- 
ta miasta; w lipeu odbył się festyn, z którego 
czysty dochód wynosił 157 kor. 40 bal., urzą- 
dzono wspólne święcone i opłatek : stowarzyasze- 
nie brało udział w zjeździe delegatów katol. 
stowarzyszeń, jakoteż należąc do Związku korzy- 
stało z lokala w Domu robotniczym, porady pra- 
wnej, lekarskiej, biblioteki, biura pracy, jakoteż 
wszyscy członkowie otrzymywali pismo „Postęp*. 
Kasa wzmegła się prawie siedm razy od roku 
poprzedniego, bo dochód wynosił 815 kor. 70 hb. 
rozchód 575 kor. 32 h., nadto na fundusz po- 
grzebowy złożono 10 kor. Sami członkowie za- 
robili w stowarzyszeniu 164 kor. Na rok na- 
stępny dokonano wyboru Wydziału, do którego 
weszli: M. Język jako prezes, A. Cap, St. Ślę- 
czka, K. Piwowarczyk, F. Kusior, L.| Wielebno- 
wski, M. Germbisz, W. Bień, Cyganek, A. Koza, 
Uhacz, Figwer, Świerzb. Zastępcy : T. Kurlak, 
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Rajowski, Matys, Krawczyk, Juszkiewicz, Dem- 
bowski. Komisya kontrolująca: Dr. M. Nartow- 
ski, L. (Gołąb, Chechelski. Kurator duchowny : 
ks. A. Mytkowicz. Po dokonanym wyborze wy- 
wiązała się obszerna dyskusya nad propozycją 
uczynioną przez p. Cadka z ramienia organiga- 
cyi zawodowej Polskiego Związku zaw. kat. ro- 
bot., by stowarzyszenie jako Grupa stróżów ka- 
mieniczaych przystąpiła do Związku. W tej 
sprawie zabierali głos: Cap, Dr. Nartowski, 
Piszczkiewicz, ks. Mytkowiez, Gołąb i inni, i 
postanowiono w cięgna 14 dni porozumieć się ze 
Zarządem Pol. Zw. zaw. k. r., na jakich wa- 
runkach może stowarzyszenie przystąpić, by na- 
stępnie zwołać nadzwyczajne Walne zgromadze- 
nie i stanowczo orzec, czy przystąpić do orga- 
nizacyi Polskiego Związku zaw. kat rob. lub 
nie. 

Krakowski Związek spożywczy katolickich 
Stowarzyszeń odbył zebranie w niedzielę 3 bm. 
na które przybyli licenie członkowie Stowarzy- 
szeń, jakoteź i goście. Sprawę Związku referował 
ks. Minkiński, omawiając praktyczną działalność 
Związku i korzyści dla członków, Zebrani uznali 
wszyscy potrzebę tego Źw., co też okazali czynem, 
bo licznie zapisywali sią na człon- 
ków Związku. Nawet i najbiedniejsi oświad- 
ozali gotowość przystąpienia, inni pieniądze skła- 
dali i rozebrali deklaracye, by swych znajomych 
i krewnych zachęcić do wzięcią udziału i przy- 
stąpienia do Związku, którzy obecnie już liczy 
przeszło 100 członków. W dyskusyi prze- 
mawiała p.Switlerska z ramienia Polsklego Zwią- 
zka niewiast katolickich, który również czyni 
starania około tej sprawy, Ligęza, Kusiak, ks. 
Mytkowicz i inni. Na zebrania odczycano list 
jakiegoś socyalisty, który bojąc się o skórę ży- 
dowską, wystosował pismo do tych, co chcą za- 
łożyć Związek spożywczy, że ich położy tru- 
póm, jeżeli nie zaprzestaną rozpoczętej pracy. 
Takich to wychowanków mają socyali- 
bei, wiernych obrońców żydów! Sprawa tedy 
staja juź kością w gardle żydom i socyal.stom, 
a posuwając się tak naprzód, wnet zbuduje wiel- 
kie dzieło organizacyi katolickiej klas pracnją- 
cych w Krakowie. 

Krakowska czeladź rzeznicza zerganizo- 
wana w „Polski Związek zaw. kat. rob.“ odbyła 
zebranie we czwartek 28 bm. w Domu robotni- 
czym. Ruch około zyskania odpoczynku niedziel- 
nego sprowadził bardzo liczny zastęp ezeladzi 
rzeźniezej Ra to zebranie, na którem najpierw 
p. Zgórniak omawiać doniosłe znaczenie tego ru- 
chu, a zarazem zachęcał do organizacyi. Pau 
Kubica wyjaśniał, jak daleko starania około wy- 
kouania odpoczynku niedzielnego postąpiły na- 
przód. Przemawiali jeazcze Piszczkiewiez, Róży- 
cki, ks. Mytkowicz, Holeksa i z okrzykiem niech 
żyje święcenie niedzieli! Niech żyje organizacya! 
zakończono zebranie. 

Łazy. Mieliśmy tutaj zebranie naszej Gru- 
py P. Z. Z. Kat. rob. na którem przemawiał 
p. Wójcik, nauczyciel z Orłowej. Mowca po- 
nezał nas, jak mamy szanować nasz język i 
bronić naszej religii; oraz ponezał, czem jest 
szkoła. Po zgromadzenin krzyknęli wszyscy : 
„Niech żyje p. Wójcik“. My mu tą drogą 
za przybycie składamy staropolskie: Bóg za- 
płać", prosząc, żeby znowu raczył do nas 
przybyć. W tę niedziełę 10 bm. mamy zno- 
wu zebranie, na które przybędą referenci: 
Ks. Jansa i p. Bura. Zachęcamy wszystkich 
członków do jaknajliczniejszego przybycia. 


Zebranie kobiet odbyło się w ubiegłą nie- 
dzielę w lokalu grupy Polskiego Związku zawo- 
dowego. Przybyła na nie znaczna iłość żon ro- 
botników należących do maszej organizacyi. Mówił 
sekretarz p. Horowicz, o „zadaniach organizacyi 
kobiet” .Retferent wykazał potrzebę wzięcia udziału 
w pracy organizacyjnej kobiet, oraz wskazał BA 
zadania jakie kobiety robotnice mają do 
spełnienia wobec swoich rodzin, 

Po zebraniu kilka z obecnych zapisało się 
na członków Związku. Postanowiono takie osobne 
zebrania dla kobiet odbywać raz w miesiącu. 

Wyrzucenie Rusinów z uniwersytetu. Haj- 
damaki rnskie doczekali się zasłużonych eięgów. 
Młodzież akademieka wyrzuciła w poniedziałek 
rozbójników hajdamaekich z uniwersytetu, oświad- 
czając, Że nie może dopuścić do tego, aby ci, 
którzy w styczniu w tak barbarzyński sposób 
napadli ną nniweraytet, doń uczęszczali. Wprze- 
ciągu kwadransa wyprowadzono wszystkich Bu- 
sinów z gmachu uniwersytetu, poczem młodzież 


polską zamknęła wejście nie wpuszczając nikogo. 


Przyszło w końcu do bitki, ałe ostatecznie Ru- 
sini zostali odparei i wstęp mają na uniwersytet 
prawie że wzbroniony. 

Socyaliści w obronie złodziei i święte- 
kradzców. 25 Intego nieznani sprawcy zrabo- 
wali w kościele 00. Zmartwychwstańców puazki 
u Przenajświętszym Sakramentem. Ks. arcybiskup 


Bilczewski ogłosił wobec tego nakaz odprawienia 


nabożeństw m całej dyecezyi, aby wynagrodzić 
P. Jezusowi choć w części krzywdę, jaką Ma 
wyrządzono. „Głos“ socyalistyczny podająe tę 
wiadomość przedrwiwa sobie z arcybiskupa, że 
tylko z powedn agitacyi wyborczej wymyślił ja- 


i GHMURSKI 


w Krakowie, ulica 
św. Gertrudy 4, 


udpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskłej, Gleskikierekiej, Salterskiej, 
Viehy, Hemkury, Kissingen, tudzieź spocyalne lecznicze jak: litową, b 


romową, jodewg, 
10804 Ai). 


+ 
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kąś obrazę P. Boga. Wogóle nie widzą socyali- 
ści nie złego w tem, że ukradziono Przenajśw. 
Sakrament, a cały okólnik arcybiskupa nazywają 
„jedną wielką szopką*. 

Wystąpienie to „towarzyszy* jest jeszcze je- 
dnym więcej dowodem ich zwyrodnienia moralnego. 
Dlatego robotnicy -— precz z tymi obrońcami 
złodziei i świętskradzeów ! 

Bagienko magistrackie. Budownictwo miej- 
skie zaczyna troszkę nabierać rozumu. Wypłatę 
w soboty jnż przyspieszono, odbywa się ona w 
2 częściach tak, że robotnicy jaż o 7 godzinie 
są wypłaceni. 

Nie ustaje jednak jeszcze samowola co do 
zapłaty. Pod tym względem pannją prawdziwie 
podłe stosunki. Podwyżka, jaką magistrat dał, 
prawdziwie... psu na buty nie starczy. 

Dlatego też koniecznie musimy domagać się 
uregulowania tych stosunków. My potrafimy in- 
żyniera Tołoczkę zmusić do tego, aby inaczej 
wobec robotników postępował. Niech tylko nie 
przeciąga strnny, bo może pęknąć, a wtedy nie 
pomoże mu nawet opieka policyi. 

Niech lepiej dba także i o to, aby ludzie 
sprowadzeni ze wsi nie mieszkali w chlewikach 
miejskich. Czasem nawet i świnki mają więcej 
i lepszą słomę aniżeli tę, na której z rozkazu 
p. inżyniera spać muszą biedni robotnicy. W ca- 
łym świecie cywilizowanym do spania daje się 
sienniki, tylko p. inżynier nie zna się na cywi- 
lizacyi, Niechby jemu przyszło choć jednę noe 
przepędzić w tych podłych, cenchnących norach 
na ul. Jabłonowskich, a wściekł by się ze złości 
i sklął cały magistrat od ostatnich psów. 

Poprostu ludzi się okrada. Według umowy 
mieli oni dostać 80 ct. opał, światło, mie- 
szkanie, a tymczasem mają cuchnące nory, świa- 
tła zaś i opału zupełnie nie dostają, ale muszą 
sobie je kupować z tych 8 szóstek. 

O wypoczynku niedzielnym i o uczęszczaniu 
na nabożeństwa do kościoła nie ma mewy. We- 
dlug „Podziała robót“ z dn. 11 stycznia b. r. 
wykluczeni są od świętowania wózkarze, pomocni- 
ty do far i strażnicy. Pracować oni mają w nie- 
dzielę od 6 rano do 10 godziny i od 1 do 5 
popoł. Specyalnie strażnicy zwłaszcza w porze 
letniej zupełnie są pozbawieni wypoczynku. „Po- 
dział* we wspaniałym stylu iście tołoczkowskim 
brzmi: „W niedzielę i święta rano z blokiem 
de fur i o 11 godz. przed ratuszem (gdzie cze- 
kać do 1 godz. przyp. Red.) po południa kon- 
trola wózkarzy w oałym oddziele. W porze le- 
tniej w razie kropienia strażnicy o 6 rano na 
dworzec“. Ma się rozumieć w ostatnim wypadku 
cały dzień mają zajęty. I tak postępuje katoli- 
ckie miasto — przecież to ciężki wstyd! 

Sprostowanie. W ostatnim Nrze błędnie po- 
dano skład wydziału stow. „Jedność“; wybrany 
został pie p. Towarnieki, ale p. Wiszowski na 
©włonką wydziału. 


Kalendarzyk stowarzyszeń. 


Kurs społeczny do 20 b. m. Wykłady 
codziennie wieczór od gdodz. 8—9. 

Parafia św. Marcina. Zgromadzenie człon- 
ków związku parafialnego w niedzielę b. m. 
0 o godz. 6 6 wieczór. 


1 
Listy ze Śląska. 
1" Z Frysztatu. Czosnkiem i cebulą cuchną- 
cej partyi socyalistycznej zaczyna się u nas 
kia gorzej powodzić. I niema się czemu 
, gdy popatrzymy, że cała zgraja o- 
susto politycgnych i niepolitycznych, chce 
się żywić groszem, który złożyli zaślepieni 
robotnicy. Do niedawna „partya* była jesz- 
Cze dość tłusta, ale z chwilą kiedy organi- 
zaeya katolieka na ląsk zawitała, zaczyna 
corar bardziej chudnąć. 

owarzysze* mając puste kasy zaczyna- 
Ją żebrać i zbierać składki na fnndnsz wy- 
Na” Sądzą widocznie, że wyrzuceni w 
lemezech z parlamentu u nas się do niego 

wślisgną za pieniądze robotników. 15 ub. 
miesiąca żebrał w hotelu w Karwinie nieja- 
ki Klimsza z Raju. Wyciągnął on z kiesze- 
ni jakąś brudną notatkę i poszedł do robo- 
tników na żebry pigułkarzowi cieszyńskiemu 
na ewikier czerwony, bo dotychczas ma czar- 
ny i złoty. Lecz robotnicy zamiast pieniędzy 

pokazali mu drogę „gdzie pieprz rośnie." 
Zdaje się, że wszędzie spotka ich takie przy- 
Jęcie. Na nic już się nie przyda głupia ga- 
ae Fałwareniego przeciw „Gwiazdce* 
„klerykałom*, tak samo głupia gadanina 
Kimas, który twierdził, „że socyalista mo- 
że być dobrym katolikiem“, Jakim to kato- 

likiem jest socyalista, to pokazali „towarzysze*. 
Tyrlik, Swiniowski, „którzy gdy inni 
sięgmodlili klęcząc, oni sobie spokojnie siedli, 
Pap awat ich małpie cielska za twarde były 
aja ye kleknąć. Czy dobry katolik tak postę- 


Wzywam Was Bracia, zerwijcie wszelkie 
stosunki g tą bandą zbójecką, a wstępujeie 
Wszyscy do Polskiego Związku zawodowego 
kat. rob., gdzie macie prawdziwą obronę wa- 
szych praw. y. - a. - €. - Ej. 

Karwina. U nas na szybie Henryka zda- 
rzył się smutny wypadek. Mianowicie na gór- 


TAPE Cygz 


nika Józefa Macheja spadł kamień, który go 
tak ciężko zranił, że tenże odwieziony do 
szpitala w Orłowej na drugi dzień umarł, 
zostawiając wdowę i pięcioro dzieci. Pogrzeb 
odbył się 23 lutego, który poprowadził na 
cmentarz Ks. Rybka. Ponieważ zmarły nale- 
żał do partyi socyalistycznej, socyaliści o- 
becni na pogrzebie chcieli zamanifestować swo- 
ją obecność krzyknięciem nad grobem: „Na 
zdar*. (Wyrażenia tego nasi socyaliści uży- 
wają przy każdej sposobności. a wielu wca- 
le go nierozumie.) Ks. Rybka niedopuścił 
wcale do wrzasków socyalistycznych. 

„Towarzyszom* u nas tak samo jak 
gdzieindziej zaczyna się gorzej powodzić. Te- 
raz znowu sprzedają bloki po 1 koronie, 
na założenie jakiegoś magazynu. Tumanią 
ludzi jak mogą, ale im to coraz ciężej przy- 
chodzi, ponieważ ludzie już przejrzeli i tuma- 
nić się niedadzą. 

Z Frysztatu. Czytelnicy Frydlowego pi- 
sma „Głosu Ludu śląskiego dorównywują 
w szydzeniu z religii socyalistów. Jeden z za- 
gorzałych wielbicieli szmatki Frydlowej mó- 
wił, że w kościele niepotrzeba się przed oł- 
tarzem kłaniać, że to robią tylko ci, co ma- 
ją zawróconą głowę przez księży. Dalej mó- 
wił, że tam w ołtarzu może jest złoto, ale 
Boga tam niema. Kiedy ja mu wspom- 
niał na słowa Chrystusa, które powiedział 
przy ostatniej Wieczerzy o Chlebie, to on 
powiedział, że tam może jest jakaś istota, 
ale żeby tam wiecznie coś było, w to nigdy 
nie wierzy To są tylko — powiada — bajki 
przez księży wymyślone. I on także mieni 
się być katolikiem ! To jest najlepszy dowód, 
że „Głos Frysztacki* wcale to wcale niele- 
psze piśmidło od „Przewrotnika Regerowskie- 
go. Dlatego jako” robotnik i członek Związku 
katolickich robotników wzywam wszystkich 
swoich współkolegów robotników — wyrzucaj- 
cie takie piśmidła, które w ten sposów du- 
szę zatruwają, wyrzucajcie je z domów Wa- 
szych żebyście nie zatruli serc dzieci, jakie 
macie. Weźmy się do pracy, i zwyciężmy te 
bandę żydowską z naszego Śląska. 


Robota „czerwonych.. 


Robotnicy z browarn tenczyńskiego dali 
się uwieść chwilowo socyalistom pod wpły- 
wem najrozmaitszych zgromadzeń jak to zwy- 
kle przed wyborami „czerwoni* robią. Za- 
częli się robotnicy pcd wpływem „kultury“ 
socyalistów wzajemnie nienawidzieć, co po- 
ciągnęło za sobą wydalenie dwóch "robotni- 
ków Wojtonia i Grzegorczyka, którzy stali 
na czele, postawieni przez socyalistów z Kra- 
kowa, zjednani różnemi obietnicami. 

Za Wojtoniem i Grzegorczykiem poszło 
jeszcze ośmiu również zbałamuconych, którzy 
zaprzestali pracy. Pan Żuławski, „towarzysz* 
W niedzielę dn. 3 bm. po wygłoszeniu siar- 
czystej mowy udał się do dyrektora browaru 
z prośbą, by tylko ód iu przyjęto, czyli, 
że Wojtoń i Grzegorczyk mieli 
paść ofiarą łajdactwa socyalisty- 
cznego. Nikogo jednak nie przyjęto. Na 
wiadomość o tem pospieszył do Tenczynka 
we środę 6 bm. sekretarz robotniczy p. Zgór- 
niak, aby w imieniu organizacyi katolickiej 
pośredniczyć, co też w zupełności osiągnięto, 
tak, że wszyscy robotnicy zostali przyjęci, 
na to bowiem główny nacisk położono. 

Zaraz też robotnicy rozwiązali socyalisty- 
czne stowarzyszenie, postanawiając założyć 
organizacyę chrześciańską. Do porozumienia 
przyczyniła się wiele uprzejmość p. dyr. Wi- 
niarskiego i przypadkowa obecność p. Ptaka 
z Bieńczyc. 


Związek katolickich aai rze- 
mieślników i robotników w Krakowie urzą- 
dza dnia 10 b. m. w Domu robotniczym 


WIECZOREK ROBOTNICZY 


Na program składają się: 
1. Odczyt. 
2. Orkiestra kółka amatorskiego. 
3. Deklamacya. 
4. Sztuka „Za sztandarem“. 
Przedstawienie odegra kółko amatorskie. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 


We czwartek 14 bm. odbędzie się w Domu 
robotniczym zebranie członków Stowarzyszeń 
z pogadanką na temat historyczny. 


SONOS LORON 


Kronika. 


Pamiętajmy o funduszu na prze- 
śladewanych przez socyalistów. 


Czeladź rzeżnicka I masarska wydała o- 
dezwę do Publiczności w Krakowie i okolicy, 
oraz do rozpowszechnienia po innych miastach 
w całym kraju zachęty do podjęcia starań w 
tym samym kierunku. Odezwa nie powinna prze- 
brzmieć bez echa, ale powinna rzeczywiście za- 


chęcić do czynienia starań w kierunku uzy- 
skania święcenia niedzieli także w innych mia- 
stach. 

Odezwa ta brzmi: 

Już od dłuższego czasu czeladź rzeźniczo- 
masarska, zorganizowana w „Polski Związek za- 
wodowy katolickich robotników“ czyni starania 
celem nzyskania święcenia niedzieli, chcąc 
cały handel rzeźniczo-masarski, wy- 
konywany w niedzielę, przenieść na 
sobotę. Bez trudności pozyskać się dało dla 
tej sprawy cały ogół P. T. Majstrów rzeźniczo- 
masarskich w Krakowie, Podgórzn jakoteż w ca- 
łej okolicy, którzy solidarnie postanowili zam- 
knąć wszystkie sklepy rzeźniczo-masarskie i jatki, 
jak również handel na placach, na tak zwanych 

„ławach* prowadzony w niedzielę przenieść też 
na sobotę, począwszy od dnia 17 marca 
1907 r. włącznie. Wszystkie tedy skle- 
py, jatkii miejsca targowe rzeźniczo- 
masarskie w Krakowie, Podgórzniza 
rogatkami mają być wniedziele zam: 
knięte, a natomiast w soboty ma się 
odbywać sprzedaż do godziny 10 wie- 
czór. 

P. T. Majstrowie uznali za konieczne dać 
zupełny wypoczynek niedzielny ludziom, którzy 
dotąd w jarzmo ceałotygodniowej ciężkiej pracy 
nie znali, co to kościół, rodzina i spoczynek nie- 
dzielny. 

Mamy nadzieję, że cel nasz szlachetny dozna 
takiego samego poparcia i ze strony całego spo- 
łeczeństwa, do którego zwracamy się wWsz)Bcy, 
zatrndnieni w masarskim i rzeźniczym zawodzie, 
z usilną i gorącą prośbą, by P. T. Publiczność 
zechciała zaopatrywać się w potrzebne artyknły 
w sobotę wieczór zamiast w niedzielę. 
Wszełkie obawy, by artykuły wskutek tego mo- 
gły nledz zepsuciu, są wykluczone. 

Odzywamy się tedy do całego społeczeństwa 
i P. T. Publiczności: „Dajcie nam odpo- 
cząć w niedzielę, a spełniocie oby- 
watelski obowiązekć*. 

Czeladź rześniczo-masarska 
z Krakowa, Podgórza + okolicy. 

Swojego czasu pisaliśmy o borbie i znisz- 
czeniu, jakie akademicy ruscy urządzili na uni- 
wersytecie lwowskim. Studentów tych prawie 
wszystkich sędzia śledczy kazał poaresztować 
i trzymał ich kilka dni podczas śledztwa w kozie. 
Studenci ruscy jednak chcąc się uwolnić z wię- 
zienia, urządzili strejk głodowy i przez trzy dni 
nie przyjmowali żadnego pokarmu. Sąd krajowy 
lwowski wyższy pod naciskiem rządu wiedeń- 
skiego istotnie uwolnił studentów ruskich, którzy 
zaczęli znowu uczęszczać na wykłady na nniwer- 
syter. Studenci polscy jednak nie chcieli pozo- 
stawać w towarzystwie tych, którzy niszczyli to, 
nad ezem naród polski sotki lat pracował i zbie- 
rał, postanowili więc i wyrzucili z uniwersytetu 
akademików ruskich, którzy urządzali napad na 
zabytek nauki i kałtary. W sprawie tej odbył 
się we Lwowie 3 b. m. wiec polski, na którym 
postanowiono nie dopuścić do utrakwizacyi nni- 
wersytetn lwowskiego. Oprócz tego profesorzy 
uniwersytetu lwowskiego wydali manifest z pod- 
pisami blisko stu profesorów i docentów, że nie 
dopuszczę do zrnszczenia uniwersytetu, ale na- 
stępnym pokoleniom chcą go oddać polskim... 

Równocześnie odbywają i Rusini swoje ze- 
brania, na których nwielbiają wandalizm ruskich 
studentów, popełniony w lwowskim uniwersytecie 
i domagają się albo utrakwizacyi obecnego uni- 
wersytetn, albo z łożenia dla nich osobnego nni- 
wersytetu ruskiego. Sprawa zajmaje dzisiaj po- 
łowę szpalt gazet codziennych polskich i ruskich, 
które wzajemnie się kłócą, do czego wmieszały 
się gazety niemiezko-żydowskie, które sławią 
ruski wandalizm i potępiają Polaków za obronę 
swych praw. 

Zbrodniarzo-chwalcom od „Naprzodu* za- 
czyna coraz więcej zawadząć na drodze łupienia 
robotników nasza organizacya katolicka, ponie- 
waż dosyć często na nią szczekają w swem pi- 
śmidle, „Naprzodem* zwane. Raz piszą, „że nam 
do bojn siły brak“, drugi raz, „że zwijamy È - 
dakcyę i przestajemy pracy organizacyjnej*, tak 
ciągle w kółko. My jednak rośniemy coraz więcej, 
a „Naprzód“ chwytają coraz bardziej suchoty i 
stąd ta jego złośliwość. Snchoty, na jakie cierpi 
„Naprzód* objawiają się nawet w treści jego, 
która prócz kilku lub kilknnastn strzałów w stronę 
szlachty i duchowieństwa, oraz uwielbiania zbro- 
dniarzy mordujących niewinnych zupełnie Indzi 
w Królestwie, nic więcej nie zawiera. Możemy 
zapewnić zbrodniarzo-chwaleców, że przy pomocy 
Bożej nietylko nie zwiniemy naszej organizacyi 
i pisma, ale owszem jeszcze rozszerzamy ku wię- 


a | kszemu Strapieniu zbrodniarzo-chwalców od „Na- 


p:zodu*. 

W Cisny za staraniem „Polskiego Związkn 
zawodowego kat. robot.“ odbyło się 24 lntego 
br. zgromadzenie, na którem omawiano sprawę 
założenia kaplicy. Pr-emawiał najpierw A. Du- 
dziak, a po nim Dr. Markiewiez, który przyrzekł 
popierać gorąco tę sprawę. Początek już jest, bo 
złożyli na ten cel: Dr. J. Markiewicz 50 kor., 
A. Nowak. buchalter 30 kor., W. Mikuli 20 kor., 
A. Turber 30 kor., St. Kornaz 20 kor., W. 
Majgary 30 kor., robotnicy: St. Rósz 20 kor., 
M. Milnś 10 kor., M. Pomykało 10 kor., J. 
Grzybowski 20 kor. Razem 240 koron. Do ko- 
mitetn wybrano: A. Heradin, właściciel dóbr, J. 


Kąkol pocztmistrz, Dr. J. Markiewicz, J. Rie- 
trich, A. Nowak, W. Mikali, R. Wąsowicz, Fr. 
Janik, A. Tnrber, J. Binas, M. Binas, Ign. Bra- 
jowski, Ign. Kraper. Piękna tedy myśl kit:li- 
ckich robotników zorganizowanych w Polski Zwią- 
zek zawod'wy znalazła już szersze poparcie, a 
zwraca się o pomoc jeszcze do całego społeczeń- 
stwa polskiego, które niech rznci grosz dla dźwi- 
gających się o własnych siłach robotników. 

„Czy małżeństwo jest nierozerwalne*? 
Pod tym tytułem napisał Ks. Dr. Wincenty Miś 
ze Stanisławowa książkę, która na obecne cza- 
sy jest ciekawa i ważna. Określona jest w niej ró- 
żnica między stanowiskiem kobiety żony dziś a 
dawniej w pogaństwie. Dowody i argnmenty wz ę- 
te z Pisma św., z nauki katolickiego Kościoła, z 
historyi stosunków społecznych i życia rodzinne- 
go, przemawiające za nierozerwelnością małżeń- 
stwa, drnzgocące zakusy socyalistów i im pokre- 
wnych dachów, zwolenników „wolnej miłości“, 
jakoteż szkody wynikające z nsunięcia nierozer- 
walności małżeństwa, zebrane w tem dziełku, każą 
tę książkę przeczytać koniecznie. Cena niska, bo 
80 hl., polecamy ją tedy Szan. Czytelnikom, 

Wielka księga adresowa miasta Krakowa 
i Podgórza, wyszła nakł.dem p. St. Mikulskiego 
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Ażeby dać czytelnikom wyobrażenie o pożyte- 
ezn ści tego wydawnictwa, dość przytoczyć treść, 
ktorą ta „Wielka księga adresowa“ zawiera. 
Jest tam kalendarz na r. 1907, dalej przewo- 
dnik historyczny m. Krakowa i Podgórza, spis 
alfabetyczny mieszkańców obu tych miast, spis 
wszystkich instytucyj i zawodów, tudzież firm 
protokołowanych i właścicieli realnośc , dalej 
spis posiadających telefony, wykaz wszystkich 
kraj. miejsc kąpielowych i klimatycznych, oraz 
spis wszystkich właścicieli dóbr i dzierżawców 
w Galicyi. Do księgi tej dołączono plan miasta 
Krakowa i okolicy. Cena tego wspaniałego i pra- 
ktycznego dzieła wynosi tylko 3 kor. 

W niedzielę 3 bm. odbył się w Krakowie 
pogrzeb śp. Pawła Baly, ślusarz, dłngoletniego 
i gorliwego członka Stowarzszenia ślusarzy kra- 
kowskich. Niech odpoczywa w pokojn. 

Zwycięstwo katolickiej organizacyi robo- 


tniczej. W Monachium przy wyborach do kasy 
chorych, zostającej dotychczas w rękach socya- 
listów, którzy tak gospodarowali, że w ciągu 


jednego półrocza brakło w kasie więcej jak 700 
tysięcy marek, odnieśli całkowite zwycię- 
stwo chrześcijańscy robotnicy nad socyalistami. 
Socyaliści starali się wsze kimi sposobami nie 
wypuścić kasy ze swych rąk, na 70.000 wy- 
borców wyznaczyli zaledwie 5 miejsc wyborczych 
czyli na każdy lokal wypadało 8.000 wyborców, 
by przez nadzwyczajny ścisk odstriszyć i nie 
dopuścić do wyborów spokojniejszych, ale i to 
nie pomogło — przepadli, bo za wiele mieli ich 
już rob tnicy. 


ZAWIADOMIENIA. 


Nabożeństwo żałobne za duszę śp. X. 
Łabaja nrządza w kościele św. Mikołaja w 
poniedziałek dn. 11 bm. o godz. 8 rano „Przy- 
jażń* z Prądnika czerwonego. Wszystkie sto- 
warzyszenia kat. zaprasza się. 


Podziękowanie. W smutku pogrążona 
wdowa po śp. Hilarym Czownickim składam 
serdeczne podziękowanie Przewiebnemu Du- 
chowieństwu, P. T. Kolegom i wszystkim, 
którzy oddali ostatnią przysługę mojemu 
mężowi. Również serdecznie dziękuję Grupie 
Polskiego Związku zawodowego katol. rob. 
za zapomogę, jaką otrzymałam z funduszu 
pogrzebowego. Antonmna Czownicka. 


DZABD EBS BD BDB 8 


Nadesłane. 


Największa 
krajowa firma 


P. Pawlowsk 


il 


Kraków, Rynekl8 


poleca swoje, naj- 
nowszej konstrukcyi, 
powszechnie za naj- 
lepsze nznane ma- 

w samy do szycia 
haftu, — które 


nadają się Zna komicliót tak do użytku domowego, 

jak i dla celów przemysłowych, są wyrobione 

z wypróbowanej dobroci materyałów i wykończone 

z nadzwyczajną dokładnością, szyją prędko, lekko 

i cicho, haftują znakomicie, są tańsze, niż wszelkie 
inne bezwartościowe fahrvkaty. 


Bezpłatne kursa <OSTAWọo 4 
Zwiazku 


nauki haftów. © 


Obszerne cenniki wraz 
z historyą maszyn do 0. JĄ 
szycia darmo i opłatnie. &@ 


(L. 95—7—x). urzędników p w państw 


BIELIZNĘ welnianą, RĘKAWICZKI zimowe, CZAPKI, BR. BILEWSCY W KRAKOWIE 


KAPELUSZE, SZLAFROKI — polecają 


ulica Floryańska L. 33, róg ul. św. Marka. 


(L. 88-II-10-:). 


4 POSTĘP 


3 A = - ee 
OLET D T: 


NNSZAJ NNSS RS CNEA SOn 
krajowa Fabryka kufów, 
. ORAZ (L. 105-1-x). 


Zakład Rymarsko-$.odlarski « „dg 
Ludwika Makowskiego E 


‘Kraków, ul. Szpitalna 32 
Filia: ulica Floryanska 6 


poleca swe wyroby PT. Publiczności 
jako to: 
Kufry podróżne, Torby, Wa- 
lizki, Necessery, Futerały na 
kapelusze, Teczki na akta i 
papier listowy, Papierośniee. 
Portfele, Portmonetki, Wo- 
reczki, Torebki damskie w 
najnowszych fRsonach, Pa- 
ski damskie skórkowe i sznur- 
kowe, Paski do pledów, Pledy, 
Koce i Uprzęże na konie 
wszelkiego rodzaju. 
z an: <a 9) an" so 
ZDK 20 AŻ GOD 


BR SORE 
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wyrobów i palanteryj no-S 


wszelkich przyborów wehodzących w zakre 


a a 


aa PEPEPEPE EEPEE PENE 


j Roczniki „POSTĘPU. 


za rok 1906 


LECKI 


(L.108-1-26). 


WINCENTY SATA 


Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona 


É są do nabycia w cenie 5 kor. za egzemplarz | FABRYKA PAROWA WYROBÓW MASARSKICH 
oprawny. w Krakowie, ui. Floryańska 18 — Fitia w Wiedniu V. B. ul. Schónbrunnerstrasse 27 
poribbkiekczbi PPPPPPEPEŁE PkibibiE | „jj poleca: Szynki pragskie i westfalskie, połędwice pieczone i łososiowe, słowne kiełbasy krakowskie: 
PAETEE EE olędwicowe, krajane i siekane, klszki pasztetowe, sałcesoay w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, 
E 505 EB C 5 CYCH CO OS OS CHCE PO CZ] Sai papryko wią i wędzonkę z młodych prosiąt, rólady w rozmaitych gatunkach, stoning polską białą 


i wędzoną, sadło słone, kletbaski i sardelk} wiedeńskie, klszki w trzech gatunkach i wszystkie inne wyroby 


żd śladownictwo będzie ścigane karnie. 
EZ APE ODA RR, tu niewyszczególnione, a które wchodzą w zakres masarski — Dwa razy dziennie świeży towar. — 


ledynie prawdziwym jest tylko 
BALSAM THIERRY EGO — 


z zieloną marką ochronną zakonkicy., 


P żone. 12 małych albo 6 podwójnych 
rawnle zastrzeżone Barek tab PENTILA EE al- 


na z patentowanem zamknię- 


— 


Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się odwrotną pocztą za pobraniem. 


Lg 
Śliwki, Powidła 


1 funt 14 centów. 


Karta ochreana: „Kotwica 


Liniment. Capsici comp., 


ciem § Kor. zastąpienie 
Maść centyfoliowa ŚLEDZIE zwykłe, wędzone, Pain-Expelleru, 
marynowane, pocztowe, jet powszechnie znane jako wyśmiosite, 
Thierry'ego óio aśmiorzające aavieranie; do na- 
iw wszystki nawet PIKLINGE we wszy po cenie SO hal. 
1 > : , 
przestarzałym ranom, zapale. | || MĄKA © 10 kilogr. złr. 1-60 1.48 i 3K tago zormachnie 
"PR "słoiki Kor. 40, "| || MASŁO kuchenne, tłuste, w metle 
Zak hs za z kilo złr. 1:20 m pa ARE e 
D POP ależytości. | || Zapałki, mydełka, atramenty, alny. 
Te obydwa Środki domewe są | || Pasty do obuwia i metali, 
powszechale sad | eddawna Kartki z widokami , wyrobu 
Zamówienia należy adresowaš : krajowego (L. 88-18-x). 


poleca w wielkim wyborze 


Kraków, ul. Bracka 6. 


j Pregrada kete Rehltech- 
Aptekarz A. gaii antie (L. 94—9—2). 


Składy w aptekach. Broszury z tysiącami oryginalnych 
listów z podziękowaniem darmo i opłatnie. 


PGE PECEACOGYPÓG YCIE | 8 ———— 


4454 
n Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić ) 


J. 


(L. 68-—28—40). 


0000300605€ s 


FABRYKA SANOGKA 


poszukuje natychmiast 
8 j 


© kilkunastu STOLARZY. 


Robota na długi czas zape- 
$a wniona. (L. 86-11-x). 


tutki cygaratowe 


| FRAM z watą „Salvesol-Noris*. 


Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien liści morwowych, więc 
nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łagodny i chłodny. Własności 
te podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku 
r 


„WATA SALYBSOW. 


Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych — wskutek swego 
nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący tytoń, chcąc uniknąś zatrucia 
nikotyną, powinien palić tylko w cygarniczkach z watą „Salvesal*. 

Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol* wystarcza na 200 do 400 papie- 
rosów lub cygar. 


100 aztuk tutek „Fram“ 3 kor. — 10 oygarałozek 1 kor. 20 hał 
Paklecik wsty „Sałvesoł* 30 lub 60 hal. (L. 67—1V—24—24 ]. i 


ZAKŁAD PRZEMYSŁOWY WYROBÓW PAPIEROWYCH „NORIS“ 


( Mr. W. Bełdowski, Kraków, 9. ) 
YZ IKE N U 


Nowalie nadeszły 


Karczochy , Sałata francuska, rzymska, 
Szampiony, 


œ _Kaflarstwo. „ 
: Bakalie, cukry, Herbatniki francusk. 


- Mmęwr aja tatei || STANISLAW GODLEWSKI 


5! nasy Świeże, Grnszki piękne, Mandarynki, 3: 


$ Malinówki, Likiery, Koniaki, Wina, £ majster kaflarski 


poleca Handel 


- Marya Madejska 


$ Nadszedł drób znany z dobroci, 
ps Indyki, Kapłony, Pnlardy. 


(L. 107-1-4). $$ 
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WYPIC: 


MONDO 
20% 


z 


ww. 


w Krakowie, ulica św. 
Tomasza L. 6 


przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres kaflarstwa wchodzące. 


90,2,0.0,0,0,9,9,0,4,0,3 0.2 ,0,0, 
CRO OCZY wesi 


EE A a, 


it Wysyłki odwrotnie. 


a. 


x z 


hrześcijański Magazyn Mebli Szczepana £ojka 


B$ w Krakowie, ulica Szpitalma L. 34 (obok Hotelu Pollera) TURĘ 
Nakładem Zwięaku Sow. katal. rnem..robotn. są ! Drukiem W. Kornackiego | K. Wojnsza w Krakowie. 


000 
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Przeprawa pasażerów 


DO KANADY i ARGENTYNY. 


--- - Bądać pouczenia. - - -- 
Korespondentka wystarczy. 


FALCK 6 Comp., Hamburg, Raboisen 30-p. 


Korespondencya we wszystkich językach. 


posłada na składzie kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia meblowe, materace, portyery, firanki itp. 


CENY NADZWYCZAJ NISKIE. (.s7.10.:). 


EMIL E. JAROSZ 
Kraków, Plac Maryacki L. 2. 
Skład papieru, przyborów szkolnych i kancelaryjn. 
BILETY WIZYTOWE. RAMY i OBRAZY. 
Przyjmuje zamówienia na wszelkie obrazy 
artystyczne. 

TUTKI HYGIENICZNE Z WATĄ „JAROSZ*. 
NAJWIĘKSZY WYBÓR KART ARTYSTYCZN. 
Herbata oryginalna Ceylońska 
Nr. I. paczka 1/, kg. -- kor. 1:40 Y,a kg. = kor. 0:78 
„ IL paczka !/g kg. -= kor. 20 t/ie kg. = kor. 0:66 
Załatwiu wszelkie sprawunki na prowincyę. 


SPRZEDAŻ GAZET. 
(L. 104—2—3), 


NOWU OTWORZONY 


Zakład galantaryjno - introligatorski 
Kazimierza Sikory 
Kraków, Rynek główny Nr. 7—$S, 
vis à vis kościoła św. Wojciecha. 
przyjmuje wszelkie roboty jak n. p. książki biblio- 
teczne, szkolne, protokoły, handlowe, do nabożeństwa, 
brewiarze, mszały, obrazy w paspartone i ramach itd. 


L. 96—8—1 
RZ o OWE. 


Zawiadamiam 


Szanowną P. T. Publieznośc, że od 15 stycznia Š 
przeniosłem moję pracownię obuwia męskiego Š 
i damskiego z duwnego lokalu przy ul. św. Jana X 
L. 16 do lokaiu przy ul. sw. Tomasza L. 37, 
(Dom robotniczy), parter. ; 

Jak dotąd tak i nadal przyjmuję wszelkie 
zamówienia i wykonuję je szybko i tanio. 

Z poważaniem 


FRANCISZEK STACHAK 
(L. 106-1-x). majster szewski. 


PALLLSASOŁSSSLPOYLPALSSSSSOSÓŚS UL OSG ŁU PPSY A PALLOOSSYPASSYUNSSGSSUSSN. 


Kupujcie i rozpowszechniajcie 


„SZTANDAR ANTYSEMICKI“ 


fktóry wyszedł w trzecim nakładzie. 
Do nabycia w Administracyi „Postępu* Kraków, uł. 
św. Tomasza L 37 (Dom robotuiczy) po cenie 3 hal. 
za sztukę. 


PTTSRYLTUSYEP 


wra 


WPUDOPSDLLYLSLŚLYU. 


WYSSSSTI EOPULPOUSOL SA PASSTŚ WY PŁ O4 OSY SSTYTSŚŁ 


ERYKI. 


[L. 70-22-58]. 


Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Sadlawak 


